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W bieżącym  tygodniu
w ysłaliśm y do Szam. Członków K orporacji

deklaracje celem  ustalenia  
składki za rok 1931/32

D eklaracje  p rosim y  w ypełn ić i m ożliw ie od­
w ro tn ie  odesłać d o  B iu ra  K orporacji w  P ozna­
n iu , ul. M asz ta la rsk a  8, k tó re obliczy sk ładkę 
podług uchw ał ostatniego W alnego  Z ebrania 
i rozłoży tak o w ą n a  ewtl. r a ta ln ą  zapłatę.

S e k r .  g e n . :  SKryg.

Wy kony wanie druków przedniejszych 
bez przekładania arkuszy

Podczas w ykonyw ania  lepszych robót akcy­
densow ych o pełnej form ie, lub  d ru k o w an ia  a r ­
kuszy  zw łaszcza ilu stro w an y ch  dzieła, n a  p a ­
pierze g a tu n k u  wyższego, każdy  sum ienny  i s ta ­
ra n n y  pracodaw ca, m aszyn ista , czy k ierow nik  
d ru k a rn i s taw ia ją  py tan ie , czy celem  zapobie­
żenia „odleżeniu", odciskanie pow ierzchni za­
d ruk o w an ej n ie  zalecałoby się przek ładać całego

n ak ład u . I w  p rzew ażających  w ypadkach  ta ­
k ich  decydują się n a  p rzek ładan ie  by uchron ić  
się od p rzykrych  n as tęp s tw  „odleżania", choć 
u tru d n ia  to, p rzed łuża i p o d raża  tok  pracy. 
W  dążnościach  do stałego postępu  w grafice 
z jednej strony , z d rug ie j n a to m ias t w  uw zglę­
d n ien iu  okoliczności, że czasopism a ilu strow ane , 
k a ta lo g i n a  lepszym  papierze i  z d ruk iem  auto- 
ty p ji o raz ty m  podobne p race w ykonyw ać trzeba 
poczęści w  tem pie przyspieszonem  m im o w ięk ­
szych nak ładów , zabiega się w ięc w o s ta tn im  
czasie o to, by p rzek ład an ie  było zbędnem  a d ru k  
beznaganny  w  o d n iesien iu  do w spom nianych  
niedom agali.

M aszyny pospieszne z fron tow ym i w ykłada- 
czam i są  najodpow iedn iejsze do zastosow ania  
spec ja lnych  u rządzeń  zapobiegających m om en­
ta ln ie  od leżen iu  się druków . Z u rządzeń  tak ich  
w spom nieć tu  trzeb a  system  G ram m era, po lega­
jący n a  parafinow em  postępow aniu  n a try sk o - 
wern. Świeżo zad ru k o w an ą  pow ierzchnię a rk u ­
szy w ychodzących z m aszyny, p rzyrząd  G ram ­
m era, p okryw a d e lik a tn ą  ledw ie dostrzegalną 
w arstw ę pyłu  woskowego, k tó ry  przez m om en­
ta ln e  stężenie oddziela sku teczn ie n iezad ru k o ­
w an ą  stronę następnego  arkusza, i zapobiega od­
leżeniu. A p a ra ty  p arafinow e p ra c u ją  w n iek tó ­
ry ch  pow ażnych zak ład ach  graficznych  zag ra­
nicy, przedew szystkiem  w N iem czech k u  zupeł­
n em u  zadow oleniu, lecz nie m ożna tu  zapom i­
n ać zaobserw ow anej w ich  d z ia łan iu  strony  
u jem nej. Stwierdzono, m ianow icie, że pył p a ra ­
finow y osiada  n iepożądan ie  n a  różnych czę­
ściach  m aszyny a  tak że  n a  przyległych do jej 
m iejsca  posto ju  p rzedm io tach  i w  pew nych od­
stępach  czasu  trzeb a  osiad łe  w arstw y  w oskowe 
usuw ać a m aszynę s ta ran n ie j i g run tow niej n iż 
zw ykle oczyszczać.

W edług p a ten tu  szw ajcarsk iego  w ystąp iono  
z p ro jek tem  n aśw ie tlan ia  lam p ą  kw arcow ą. W y­
nalazca  p rzy rządu  dom aga się jed n ak  d la  zu­
pełnego osuszenia naw ierzchn i drukow ej k ilk u  
m in u t czasu, co> już sam o w yklucza p rak tyczne 
zastosow anie m etody tej do m aszyn  pospiesz­
nych, zresztą byłby to sposób zbliżony do osusza­
n ia  d ru k u  obić papierow ych, oparty  n a  s to su n ­
kowo dłuższym  procesie.

Jak  każdem u fachow cow i z p rak tycznego  do­
św iadczenia je s t w iadom em , n a  n iek tó rych  p a­
p ierach  d ru k  w ysycha szybciej, n a  innych  zaś 
tru d n ie j i po trzebny je s t do tego n iew spółm ier­
n ie dłuższy czas. W  w ypadkach  tak ich  poradzić 
sobie m ożna przez dom ieszkę do farby  środków  
suszących, lecz fa rb a  sp rep aro w an a  tym  sposo­
bem  i zaw iera jąca  sk ład n ik i o suszające m a  tę 
u jem n ą  w adę, że po pew nej przerw ie d ru k u  za­
sycha n a  w ałkach , k tó re  trzeba zm yw ać, co. znów 
pow oduję s tra tę  czasu.

Z agadnien ie w ysychan ia d ru k u  na, różnych 
g a tu n k ach  pap ieru  a szczególnie na  papierze 
kredow ym , pew na fab ry k a  fa rb  w Niem-
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czech poddaw ała  w o sta tn ich  k ilk u  la tach  
system atycznem u b ad an iu  i doszła do n ie ­
jednych  in te re su jący ch  w yników . P roces w y­
sy ch an ia  fa rby  d ru k a rsk ie j po lega n a  jej „wtło- 
czen iu “ w zględnie w ch łon ien iu  w p ap ie r i na  
zżyw iczeniu n a  pow ierzchni pap ieru . Jeżeli 
fa rb a  w tłoczyła się w pap ier, niebezpieczeństw o 
„odleżenia" lub o d b ijan ia  n ie zachodzi, o- ile 
jed n ak  u n ik ać  będziem y w szelkiego ta rc ia  
i p rzesu w an a  zad rukow anych  arkuszy . D alsza 
p rzeró b k a  ja k  sk ładane , szycie itd . dokonana 
być może dopiero  po zżyw iczeniu fa rb y  czyli zu- 
pelnem  w yschnięciu , do czego przy pap ierach  
k redow ych potrzebnych jest 3 do 12 godzin. 
Czasokres ten  zależny je s t w  dużej m ierze od od­
pow iedniego dostosow ania p ap ie ru  i farby.

Podczas d ru k u  fa rb am i szybkoschnącem i za- 
obrazow ać m ożna często rw an ie  się naw ierzchn i 
a rk u sza  lub  sk le jan ie  się, co zachodzi m ian o ­
w icie przy  d ru k o w an iu  ilu s trac ji. Skłonność do 
sk le jan ia  w ystępu je m niej w  m iejscach  pełnych, 
lecz przeciw nie w  p a r tja c h  p rześw itnych  ry ­
su n k u  poniew aż w ty ch  o sta tn ich  cząsteczki 
fa rby  spoczyw ają w ięcej n a  pow ierzchni p a ­
p ieru , n a to m ia s t m iejsca  pełne z w yższym  n ac i­
sk iem  w tłoczone zostały  w papier. W y n ik a  z po­
wyższego, że do w y konyw an ia  d ruków  prze­
dniej szych bez p rzek ład an ia  a rk u szy  n ad aw aj ą 
się fa rb y  najszybciej w tłaczające się w pap ier 
odznaczające się rów nież szybkiem  tem pem  zży- 
w iczenia i nie zaw iera jące  żadnych  sk ładn ików  
pow odujących  ich lepkość czyli sk łonność do 
sk le jan ia . Czy odnośny g a tu n ek  farby  posiada 
zaletę szybkiego „w tłaczan ia" w  papier, 
w praw ne oko fachow ca stw ierdzić może bez 
t ru d u  a  m ianow icie św ieży d ru k  w ykazu je w ów ­
czas slaby  połysk pokostow y, k tó ry  n iebaw em  
zan ika . (Dokończenie nastąpi)

Obliczenie spotrzebowania farb 
w przemyśle drukarskim

Kw est ja  zużycia fa rby  w przem yśle graficz- 
n y in  jes t bodaj n a jtru d n ie jszem  zagadnien iem , 
k tórego  rozw iązan ie naw et ru ty n o w an y m  fa ­
chow com  n iem ałe  n as tręcza  trudności, ja k  to 
stw ierdzono n iedaw no  podczas k o n k u rsu , rozp i­
sanego z okazji Targów  L ipskich . J a k a  rozbież­
ność i n ieśw iadom ość p an u je  jeszcze w tej dzie­
dzinie, n iechaj posłużą za p rzyk ład  n iek tó re  
z o trzym anych  odpowiedzi. Z ak ład y  K lim scha 
w ypośrodkow ały  ilość zużytej fa rby  n a  pew ien 
n a k ła d  w w ysokości 31,4 kg. Z o trzym anych  od­
pow iedzi ty lko  3 podały  w przybliżen iu  ilość 
fa rb y  rzeczyw iście zużytej. N a to m iast w iększość 
kon k u rso ;wców b łąk a  -się w  lab irync ie  d ru k a r ­
skim . Dość powiedzieć, iż n a jm n ie jsza  p odana 
ilość zużytej fa rby  wynosiła- 9,8 kg, a  na jw yż­
sza- — 307,5 kg.

Z powyższego w ynika, że n aw e t niem ieccy 
fachow cy, k tó rzy  przecież uchodzą za au to ry te t 
w zawodzie graficznym , nie o-rjentują się w  tej 
i u  n a s  zan iedbanej dziedzinie i d la teg o  poda­
jem y  poniżej w  streszczeniu  w y n ik i znanego 
fachow ca niem ieckiego, A. Le-mkiego, k tóry , n a ­
w iązu jąc  do podanego powyżej k o n k u rsu , p rzy ­
pom ina, iż ju ż  przed la-ty s ilił się na-d rozw ią­
zan iem  tej kw estji. O siągnięte przezeń re zu lta ­

ty, bynajm niej nie są zadaw al-niające . . .  A utor 
zgó-ry przyznaje, iż przy  różnorodności druków , 
n ak ład u , p ap ie ru  i tem p era tu ry , nie m ożna 
wręcz zgóry dok ładn ie u sta lić  ilości zapotrzebo­
w anej farby. Zachodzą bowiem  — zależnie od 
pory  ro k u , p ap ieru , s ta n u  m aszyn i w ałków  — 
różne okoliczności, k tó re  prz-y k a lk u lac ji p rzed­
w stępnej nie zawsze m ożna było przewidzieć. 
Podczas m rozów  n. p., gdzie fa rb a  na  w ałk ach  
w prost zam arza, trzeb a  je częściej zm ywać, niż 
norm aln ie . W  dalszym  ciągu  należy  brać pod 
uw agę, zeschnięcie farby, n iedosta teczne w yko­
rzy stan ie  resz tek  zapasów , w yrzucan ie ich  w raz  
z puszkam i, etc. W szystkie te  okoliczności nie 
dadzą się z ca łą  dok ładnością  uchw ycić, nie 
m ów iąc w cale o tem , że- rodzaj d ru k u , p ism a 
(zestaw u), ilu s trac ji, płaszczyzny d ru k u  (form a­
tu), oraz g a tu n ek  zużytego pap ieru , m ogą w pły­
nąć n a  m niejsze, lub w iększe spotrze-bowanie 
farby.

Jeżeli już daw niej, a  także i obecnie, w ko­
łach  fachow ych i na, zebran iach , tę  kw estję  po­
ruszano , to były to raczej teoretyczne rozw aża­
n ia, bez prak tycznego rozw iązan ia , gdyż kw e­
stję zużycia fa rby  reg u lo w ała  i reg u lu je  ponie­
kąd; jeszcze dziś, niem iecka, ta ry fa  d ru k a rsk a , 
która-, ja k  wiadomo-, podaje cenę za 1.000 d ru ­
ków w ł ą c z n i e  farby. — Jednakow oż w w ie­
lu  w ypadkach  koniecz-nem je-sł w ypośrodkow a- 
nie naprzód, po trzebnej do- cjamej p racy  farby, 
zw łaszcza p rzy  n ak ład ach  m asow ych. P iszący 
stw ierdz ił n ie jednokro tn ie , iż n aw e t dośw iad­
czeni m aszyn iści, m y lili się p rzy  podan iu  zapo­
trzebow ania, i to n ie ra z  dość p o w a ż n ie .. .  N a­
leżałoby przypuszczać, p isze p. A. L., iż do­
św iadczony drukarz- w in ien  z pew n ą ścisłością 
podać ilość farby  na- w sk azan y  m u zgó-ry n a ­
k ład , a  jednak , ja k  dośw iadczenie uczy, f  tu  
pew ne om yłki, zw łaszcza przy w ielk ich  n a k ła ­
dach, bynajm niej n ie są  w ykluczone. Zaleca się 
przeto, n a  podstaw ie  p rak tycznych  w yników  
pracy, w ygotow ać odpow iednie tabele, w ykazu­
jące ilość n a k ła d u , ro zm ia r (f-ormiat) d ru k u , ga­
tu n ek  p ap ieru , ilość i g a tu n ek  zużytej farby, etc. 
W  ten  sposób dojdziem y z biegiem  czasu do 
is to tnych  w yników  zapotrzebow ania farb, k tóre 
w danym  razie  m ogą nam  służyć z-a podstaw ę 
do obliczeń.

W  ten  sposób au to r w ypośrodkow ał spo- 
trzebow anie fa rby  (dziełowa, g a tu n ek  średni) 
n a  1  m  k w a d r a t o w y  p ł a, s z c z y z n y 
d r u k u  i za każd y  1.000 n a k ł a d u :

R o d z a j  f o r m y  d r u k u
Rodzaj p ap ie ru P e łn a

p ła sz czy zn a Z e staw  dziełow y O głoszen ia

K redow y (k unstd ruck ) 
I lu s tra c y jn y  . . .  
D ziełow y bezd rzew ny
sz o rs tk i .........................
D zie łow y drzew , szo r­
s tk i ................................

1300 g ram ów  
2000 „

2800

3200

1380 g ram ó w

1520

IB 70

1650 g ram ów  

1800 „ 

1900 „

P od ług  powyższej tabeli m ożna w  przyb li­
żeniu  obliczyć spotrzebow anie farby, każdej in ­
nej form y druków , przyczem  należy  oczywiście 
uw zględnić fak t, że lepszej fa rb y  zużyw a się n a  
jed n ą  i- tę  -samą form ę stosunkowo- m niej, niż 
zw ykłej fa rby  dziełowej, lub- gorszej akcydenso­
w ej. Jak  ju ż  wyżej wyłu-szczyliśmy, rodzaj p a ­
pieru , tem peratu-ra. w  sali m aszyn  oraz; jakość 
w ałków , odgryw a p rzy  tem  n iepośledn ią  rolę.
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Rocznik czeskosłowackich 
drukarzy 1931

W  jednym  z o sta tn ich  num erów  „Prze­
g lądu" w spom niałem  w spraw ozdan iu  z dzia­
łalności Z w iązku K ierow ników  D ru k a rń  w Cze­
chosłow acji o ,,R oczniku" tegoż tow arzystw a. Ze 
w zględu n a  pow agę tego w ydaw nictw a zajmie* 
m y się n iem  dziś szczegółowiej. „Roćenka 
ćeskoslovenskych K n ih itsk aru "  założona zo­
s ta ła  w  ro k u  1912. Obecny roczn ik  jes t cz te rna­
stym  z rzędu. Życie um ysłow e i k u ltu ra ln e  d ru ­
k a rs tw a  czeskiego, sto jące n a  bardzo w ysokim  
dziś poziom ie, jego tendencje i zam ierzen ia  znaj­
d u ją  w „Roćence" swój w yraz. Toteż w  dotych­
czasow ych roczn ikach  spo tykaliśm y  się z n a j­
w yb itn iejszym i teo re ty k am i i p rak ty k a m i d ru ­
k a rs tw a  czeskiego jak  k ierow nik  d ru k a rn i p ań ­
stwowej K areł D yrynk, Dr. M atę j cek i t. d. 
„Roćenki" p o siad a ją  w alory  n ie ty lko  d la  swej 
treśc i różnorodnej. W ydaw ane z w ielką  s ta ra n ­
nością, tłoczone p ięknem i czcionkam i, n a  do­
b ry m  papierze, bogato ilu strow ane, gustow nie 
w reszcie opraw ne, s tan o w ią  także okaz czeskie­
go w ydaw nictw a biblj ofilskiego.

Rocznik o s ta tn i o p ra co w an y ' został pod 
względem  graficznym  od u k ład u  poprzez ilu ­
s trac je  do w yklejk i i op raw y  przez E m ila  Kotrbę 
z B rna. D ruk  w ykonany  został w d ru k a rn i 
„M elantrich" w P radze. Do u k ład u  użyto cicera 
„Bodoni" sk ładanego  n a  m onotypie. K siążka 
opraw iona zosta ła  w p łótno o b iałym  grzbiecie 
i czerw onych ok ładkach  z czarnym  nap isem  w 
skrócie. Treść szeroko u ję ta  in teresow ać może 
n ie ty lko  d ru k a rza  ale i b ibljofila.

Inż. F. P av lovsky  pisze o ru sk iem  piśm ie, 
grafice i d ru k u . W  h isto rycznym  rozw oju przed­
staw ia  nam  głagolicę, opisuje najciekaw sze za­
by tk i tego p iśm ienn ic tw a, cyrylicę, p rzeprow a­
dza porów naw cze analogje obu pism , w y jaśn ia  
ich  genezę i użycie u  różnych narodów , przecho­
dzi z kolei do p isan ia  r.uskieg o i do d ru k u . P ie rw ­
szy d ru k  słow iańsk i u k aza ł się  w r. 1491 w K rako­
w ie u  S zw ajpolda Fieola. W  M oskwie zaczęto 
drukow ać b ard zo  późno, gdyż dopiero w r. 1563 
u k aza ł się pierw szy d ru k  m oskiew ski Iw an a  
F iedorow a i P io tra  M ścisław ca. P ie rw sza  d ru ­
k a rn ia  m osk iew ska została  n iebaw em  przez 
tłu m  zdem olow ana i pierw szy d ru k a rz  m oskiew ­
sk i znalazł schronien ie w Polsce u  h e tm an a  
Chodkiew icza, u  księcia  O strogskiego i we Lwo­
wie, gdzie sw ą pracę typograficzną k o n ty n u o ­
wał. Z asadniczą reform ę w typografji ro sy j­
skiej w prow adził P io tr  W ielki, k tó ry  zam iast 
cyrylicy  polecał używ ać t. zw. p ism a ruskiego. 
Z kolei przechodzi a u to r do scharak tery zo w an ia  
g ra fik i książkow ej, szczególnie w spółczesnej, 
k tó ra  pod p a tro n a tem  kom unizm u przechodzi 
silne fazy rozw oju, zn a jd u jąc  n a js iln ie jszy  w y­
raz w  t. zw. konstruk tyw iźm ie.

M iloslav N ovotny za jm u je  się sp raw ą  ilu ­
s trac ji k siążk i. W  Czechach n iek tó re  w ydaw ni­
ctwa. zaprzesta ły  ilu strow ać swe książk i, w ycho­
dząc z założenia, że i lu s tra c ja  je s t elem entem  
obcym  w książce, n igdy  dostatecznie z tekstem , 
n iesharm onizow anym , nie oddającym  ducha 
treści, n ieodpow iadającym  fan taz ji czytelnika. 
Mimo, że a rg u m en ty  te  m a ją  w iele racji, au to r 
w ystępu je w obronie ilu s tra c ji książk i. O piera­

jąc się n a  m onografji „Les A rtistes du L iv re“ 
p rzy tacza  w ysoki s tan  w spółczesnej ilu s tra c ji 
k siążk i we F ranc ji.

O. M emchart rozw aża nad zadan iem  jak ie  po­
w inny  w s to su n k u  do k siążk i spocząć n a  t. zw. 
„p rasach  pryw antych". Jako  p rzyk łady  p ięk ­
nych  w yników  przy tacza a u to r ilu s trac je  z n a j­
w ybitn iejszych  dzieł tłoczonych od czasów M or­
r is a  w różnych  p ra sach  p ryw atnych , więc 
w  K elm scott P ress, Cra.nach P resse, d ru k a rn i 
odlew ni czcionek K lingspor, Doves P ress, Engel- 
P resse  itd.

K areł H erain  in fo rm uje o w yn ikach  akc ji 
Z w iązku czeskosłow ackiego rzem iosła , k tó ry  
daje m ożność absolw entom  szkół zaw odow ych 
k sz ta łcen ia  się p rak tycznego  we wzorowo p ro ­
w adzonych w arsz ta tach . W  1930 ro k u  o trzym ało  
27 absolw entów  s ty p en d ja  i m ożność tak ie j p ra ­
cy w  tem  sześciu g rafików -artystów , k tó rzy  po­
św ięcili się g ra fice  książkow ej.

Art. g ra fik  K. S tik a  w* a rty k u le  o g rafick iem  
lino leum  podaje w ja k i sposób zużytkow ać ten  
ta n i a  jed n ak  bardzo  dogodny m a te rja ł d la  zdo­
bn ic tw a graficznego.

A n tykw arjusz  K. L ink  p rzed staw ia  h isto ­
ryczny  rozwój licy tacji książkow ych, k tó re  po­
czątk iem  sw ym  sięga ją  czasów rzym sk ich  i k tó ­
re  odbyw ały się n a  ry n k ach  „sub h a s ta "  — pod 
d rążk iem  — u s taw ian y m  n a  znak  licy tacji. Za 
czasów now oczesnych u rządzili p ierw szą licy­
tac ję  książkow ą E lzew irow ie w  Leyden, około 
ro k u  1 600.

P o  a rty k u le  o w yd an iu  szczegółowej m apy  
Czechosłow acji zaw iera  „Roćenka" a r ty k u ły  ści­
śle techniczne, więc o p rzesy łan iu  ry c in  n a  od­
ległość o- offsecie i ro tograw urze , o stereo typ ji 
i d ru k u  ro tacy jnym , o sk ła d a n iu  hebrajszczyzny, 
o  współczesnej typografji i fo tografji rek lam o ­
wej, o prospekcie, o m aszynie do sk ład an ia  W ol- 
te rsa , w reszcie in fo rm acje o. zw iązkach zaw odo­
wych d ru k a rsk ic h  i term inologję chem iczną. 
C iekaw o są  in form acje o zw iązkach  zaw odow ych 
d ru k a rsk ich , t a k  p ry n cy p asik ich  ja k  i zw iązków  
pracow ników . W ięc pracodaw cy d ru k a rscy  złą­
czeni są  n a  te ry to rju m  rep u b lik i w 1 1  gre- 
m jów, k tó re  tw orzą zw iązek grem jów  z siedzibą 
w P radze. Przew odniczącym  zw iązku je s t Le- 
sch inger E dw ard  z P rag i. B ardzo siln y m  szcze­
gólnie w dzia ła lnośc i jes t zw iązek kierow ników  
d ru k a rń  z siedzibą w P radze i filjam i w P ilzn ie , 
B rnie, P ard u b icach  i B ratislaw ie. N a cze’e 
zw iązku kierow ników  d ru k a rń  stoi J a n  Mały, 
k ierow nik  d ru k a rn i Dr. E. G reger w P radze. P o ­
m ocnicy złączeni są w dziew ięciu różnych o rg a­
n izac jach  zawodowych, z n ich  w iększość sie­
dzibę sw ą m a w P radze. P rzy  zw iązkach pryncy- 
p a lsk ich  i pom ocniczych is tn ie ją  u rząd  cenni­
kow y i sąd  cennikow y.

B ardzo ciekaw y je s t także sp is czasopism  
d ru k a rsk ich  i pośw ięconych książce w  Czecho­
słow acji. Jest ich  wogóle dw adzieścia  jeden. 
Jest to doskonały  obraz życia um ysłow ego i k u l­
tu ra ln eg o  d ru k a rzy  czechosłow ackich.

Kończąc powyższy obraz książk i życzyć 
m ożna „Rocence" dalszego pom yślnego rozw oju  
w przyszłości a nam , byśm y naszych p obra­
tym ców  w podobnych w ydaw nictw ach  dosię­
gnąć mogli. J a n  Jiuglin.
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„Automatic-Horizontai“ automatyk drukarski 
do druków przedniejszych
zbudow any je s t n a  zasadzie p ra sy  pospiesznej. 
F a b ry k a t ten  jest o s ta tn ią  now ością S p . A k c .  
„ A u t o m a t i c 11 d l a  b u d o w y  a u t o m a ­
t y c z n y c h  p r a s  d r u k a r s k i c h ,  B e r l i n
S. W. 68. P rzy  k o n s tru k c ji powyższej m aszyny 
uw zględniono przedew szystkiem  te  m om enty, 
k tó re  w a ru n k u ją  w ykonan ie d ruków  p rzedn iej­
szych. Z atem  położono szczególny n ac isk  n a  
precyzyjność podziału  farby  i jej nadaw an ie , 
dalej n a  dużą odporność tło k u  i przedew szyst­

k iem  dokładność re je s tru . P ro d u k c ja  godzinna 
m odelu  1931 „A utom atic-H orizon talu“ w ynosi 
ca 3 800 druków , k tó rą  osięga się p rzeciętn ie 
p rzy  zw ykłych p ra sach  akcydensow ych, n a to ­
m ia s t p rzy  spec ja ln ie  ciężkich  fo rm ach  ilu s tra - 
cyj s iatkow ych  osiąga się n a  godzinę 2 400 d ru ­
ków. Pow yższą zdolność p ro d u k cy jn ą  s tw ier­
dza ją  liczne lis ty  pochw alne nabyw ców  „Auto- 
m atic-H o rizo n ta lu “ z całego szeregu k rajów , 
n ad sy łan y ch  fabryk.

F o rm a t płaszczyzny d ru k u  w ynosi 28X38 
Gin. P odstaw ę m aszyny  tw orzy jedno lity  blok, 
gdyż ty lko  ta k i g w aran tu je  po trzebną odpor­
ność n a  skłonność p rężen ia  się poszczególnych 
części m aszyny podczas d ruku .

Zapęd stanow i spec ja lną  ciężką k o n ­
stru k c ję  d la  opanow an ia  z ła tw ością  n a jw ięk ­
szego naw et tło k u ; d rążk i i ko ła  zębate w ykona­
ne są z najlepszego m a te r ja łu , zapew niające 
spokojny  bieg m aszyny przy najszybszym  tem ­
pie ruchu .

F u n d am en t ślizga się n a  m asyw nych szy­
n ach  stale  nasycanych  oliw ą. T ak  fu n d am en t 
ja k  i cy linder są w zm ocnione dostatecznie żebra­
m i w odlew ie, co daje g w arancję  rów nom ierne­
go tło k u  n a  ca łą  szerokość form y, naw et przy 
d ru k u  ciężkich ilu stracy j siatkow ych.

Przew ażnie w yposaża się „A utom atic-H ori- 
zo n ta l“ w przyrząd  w yłączający  d ru k  i w au to ­
m atycznie opuszczający się stół w ykładow y.

F ab ry k a  A utom atic  A. G. budu je  prócz w y­
żej opisanej swej specja lności nad to  jeszcze 
znane w ahadłow e pó łro tacy jne m aszyny d ru ­

k a rsk ie  fo rm atu  od 6—9 cm d o  38X47,5 cm  do 
fab ry k ac ji biletów , losów  lo tery jnych , znaczków 
rabatow ych  i pocztow ych, etyk ie t b ro m o w a­
nych, czeków, fo rm ularzy  do księgow ości prze­
bitkow ej oraz w szelk ich  d ruków  specjalnych. 
In teresenci m ogą dowiedzieć się bliższych da­
nych  z prospektów  i wzorów druków  m aszyny 
powyższej.

Rozmaitości
Instytut badania spraw  społecznych. Z i n i c j a ­

t y w y  m i n i s t r a  p r a c y  i o p i e k i  s p o ł e c z n e j  d r .  S t e f a n a  
H u b i c k i e g o ,  u t w o r z o n y  z o s t a ł  p r z e d  k i l k u  d n i a m i  
i n s t y t u t  s p r a w  s p o ł e c z n y c h .

I n s t y t u t  t e n  b ę d z i e  m i a ł  n a  c e l u  p r z e p r o w a d z e ­
n ie  b a d a ń  n a u k o w y c h ,  p r a c  p r o p a g a n d o w y c h  i p e d a ­
g o g i c z n y c h  w  z a k r e s i e  o c h r o n  y  p r a c y ,  u b e z ­
p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h ,  r y n k u  p r a c y ,  b e z ­
r o b o c i a ,  e m i g r a c j i ,  o p i e k i  s p o ł e c z n e j  
i t. p. Z a d a n i e  j e g o  z a ś  p o l e g a ć  b ę d z i e  n a  b a d a n i u  
n a u k o w y m  z a g a d n i e ń  b e z p i e c z e ń s t w a  i h i g j e n y  
p r a c y ,  p r o p a g a n d z i e  w  d z i e d z i n i e  z a p o b i e g a n i a  n i e ­
s z c z ę ś l i w y m  w y p a d k o m  p r z y  p r a c y  i c h o r o b o m  z a w o ­
d o w y m ,  b a d a n i u  z a g a d n i e ń  z d z i e d z i n y  u b e z p i e c z e ń  
s p o ł e c z n y c h ,  p r o w a d z e n i u  d z i a ł u  m u z e a l n o - p o k a z o -  
w e g o ,  o r g a n i z o w a n i e  k u r s ó w  d l a  p r a c o w n i k ó w  i n s t y -  
t u c y j  s p o ł e c z n y c h ,  p r o w a d z e n i e  d z i a ł a l n o ś c i  w y d a w ­
n ic z e j  i td .

N a d z ó r  n a d  I n s t y t u t e m  „ s p r a w  s p o ł e c z n y c h "  w y ­
k o n y w a  m i n .  P r a c y  i Op. S p o ł e c z n e j  w  r a m a c h  o b o ­
w i ą z u j ą c y c h  p r z e p i s ó w  p r a w n y c h .

M iędzynarodowa w ystaw a ekslibrisów  w  Los 
Angelos. N a  m i ę d z y n a r o d o w e j  w y s t a w i e  e k s l i b r i s t ó w  
w  L o s  A n g e lo s ,  o d b y t e j  w  u b .  m .  3 n a g r o d y  p r z y z n a n o  
w y s t a w c o m  polslkiim, m i a n o w i c i e  S t a n .  O s t o j  i- 
C h r o s t o w s k i e m u ,  L u d w i k o w i  T y r o w i -  
c z o w  i i P a w ł o w i  K o w ż u n i e -

W ystaw a fotografiki w  Poznaniu. W  d n i a c h  od  
21. V I.  —  6. V I I .  b r .  o d b ę d z ie  s ię  W y s t a w a  f o t o g r a ­
f i c z n a  w  P o z n a n i u ,  z o r g a n i z o w a n a  p r z e z  Z w i ą z e k  
D r o g e r z y s t ó w  Rz. P o l s k i e j .  W s p ó ł p r a c ę  z t a k  d o ­
n i o s ł ą  W y s t a w ą  p o d j ą ł  s ię  M i e j s k i  U r z ą d  T a r g ó w  
P o z n a ń s k i c h .  Ze  w zg lęd u -  n a  b o g a c t w o  e k s p o n a t ó w ,  
w y s t a w a  c ie sz y ć  s ię  b ę d z i e  d u ż e m  p o w o d z e n i e m .

Wiadomości z firm
Drukarnia Toruńska, S p .  Akc. w  Toruniu. W  r e ­

j e s t r z e  h a n d l o w y m  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  T o r u n i u ,  p r z y  
f i r m i e  D r u k a r n i a  T o r u ń s k a ,  S p ó ł k a  A k c y j n a ,  w p i ­
s a n o ,  że f i r m a  b r z m i  o b e c n i e :  D r u k a r n i a  T o r u ń s k a ,  
S p ó ł k a  A k c y j n a  w  T o r u n i u ,  że c e l e m  je j  j e s t  p r o w a ­
d z e n i e  d r u k a r n i  o r a z  z a k ł a d ó w ,  m a j ą c y c h  z w i ą z e k  
z p r z e m y s ł e m  g r a f i c z n y m  i w y d a w n i c z y m .  K a p i t a ł  
z a k ł a d o w y  w y n o s i  200 000 zł. J e d y n y m  c z ł o n k i e m  
z a r z ą d u  j e s t  S t a n i s ł a w  B o k  z T o r u n i a .  U c h w a ł ą  
a k c j o n a r j u s z y  z d n i a  13. X I I .  30 r .  u z g o d n i o n o  s t a t u t  
z p r a w e m -  o s p ó ł k a c h  a k c y j n y c h .
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Zagadnienie kolportażu
(Dokończenie z nr. 22)

Gdyby szanow ny re d ak to r odchodził-by 
częściej od swego b iu rk a  n a  p ierw szem  p ię trze
1 zstępow ał do p a rte ru , gdzie się za ła tw ia ły  ope­
rac je  hand low e pom iędzy a d m in is tra c ją  dzien­
n ik a , a  chłopcam i, ściem niał-by  m ocno obraz 
św ie tlny  narysow any . N ie było tam  ta k  dobrze, 
jak  m u  się  zdaw ało. P óki sprzedaż u liczn a  by­
ła  now ością i  publiczność przez ciekaw ość k u ­
p o w ała  chę tn ie  num ery,, m ógł chłopiec może 
k u p ić  pięć num erów , w ybiec n a  pob liską ulicę, 
sprzedać je  i  kup ić  sześć innych,, znów je  sp rze­
dać i stopniow o doprow adzić liczbę sp rzedaw a­
nych  num erów  do 20, co przy  cenie sprzedażnej
2 kop. daw ało  40 kop., z k tó ry ch  n a  rzecz sp rze­
daw cy p rzypadało  10, w yraźn ie  10 kop. Za co 
się on m ógł i  dobrze używ ić, u b rać  i t. d.

F ryzę i sam  ibył w w ielk im  błędzie, i in ­
nych , co się n a  n im  wzorow ali, w b łąd  w prow a­
dzał, d la  u liczn ik a  w arszaw sk iego  sprzedaż g a­
zet by ła  zawsze zajęciem  dodatkow ein, chw il o- 
w em , ro d za jem  sportu . B ardzo być może, że 
w  ciągu  ro k u  liczba sprzedaw ców  w y n io sła  350, 
a le  ilu  by ło  tak ich , co p racow ało  już n ie  m ów ­
m y rok , p a rę  m iesięcy, m iesiąc n aw et. N a to  
F ryzę  n ie  zw rócił uw agi, a  gdyby był pogaw ę­
dził ina ten  te m a t z jak im ś adw okatem , czy sę­
dzią;, dow iedzia łby  się, że ko lpo rtaż  p ism  s ta ł 
się in s ty tu tem  przygotow aw czym  d la  n ie le tn ich  
przestępców , p re p a ra n d ą  swego rodzaju . Czyn­
n ik i, co lepsze,, k tó re  w yniosły z dom u jak ieś 
zasady  m oralne, chw ilow o tyliko, d o  czasu zna­
lezien ia  korzystn iejszego  i s ta łeg o  zajęcia, za j­
m u ją  się  sp rzedaw aniem  gazet, trz y m a ją  się 
zaś tego  fach u  ci, d la  k tó ry ch  jest on .„pozycją 
socja lną", p a raw an em , dającym  m ożność u p ra ­
w ian ia  in n y ch  bardziej lu k ra ty w n y ch  fachów. 
Dziwić się ty lko  należy, ja k  w ładze, chociaż 
o zakazie n ie le tn im  za jm ow ania  się u liczną  
sp rzed ażą  gaze t m ów i się  już od chw ili p o w sta­
n ia  P o lsk i Odrodzonej., n ie  zabron iły  tego  proce­
deru , co czynią oczywiście przez w zgląd n a  g a­
zety, n ie chcąc się ilm n arażać .

Z resztą fak tyczn ie  ko lportaż wszedł w n o ­
w ą fazę rozw oju  i  n ie op iera się  już ta k  bezpo­
średn io  ina p racy  .nieletnich, ja k  to  było  za cza­
sów Fryzego. O bsłużenie p rzez chłopców, czer­
piących  gazetę z jednego źródła, ad m in is trac ji 
p ism a, całego te re n u  m iasta , dzielnic odległych 
ca 5—6 kilom etrów , sta ło  silę rzeczą niem ożliw ą. 
P rzy tem  za ła tw ien ie  350 chłopców, k tó rzy  m o­
g ą  rozprzedać najw yżej 10  000 egz., w ym aga 
6 godzin p racy  jednego u rzęd n ik a  conajm niej 
(w m in u tę  chłopca n ie  za ła tw i) w zględnie sze­
ściu  lu d z i za ła tw i ich  w godzinę, co przecie nie 
decyduje k w estji zao p atry w an ia  w dziennik  
k rańców  m iasta . T rzeba tam  zatem  stw arzać  
jak ieś pu n k ty , najm ow ać lokale, w k tó rychby  
się chłopcy w n u m ery  p ism a  zaopatryw ali. N a 
u rządzen ie  takilch p u n k tó w  już dziennikow i

an i dow cipu, an i k a p ita łu  n ie  w ystarczyło , gdyż 
po trzebne by ły  w y d a tk i n a  lokale, sam ochody, 
w zględnie row ery, d o starczające  p ism o n a  
punk ty . Skończyło się  n a  tem , że dzienn ik i 
w ypuściły  z w łasnych  rą k  ko lpo rtaż  w w iel­
k ich  m iastach .

Dziś fak tyczn ie  zn a jd u je  się on w rę k u  już 
n ie  a rm ji n ie le tn ich , lecz k ilk u n a s tu  ta k  zw a­
nych  hu rtow ników , zsyndykalizow ainych n a tu ­
ra ln ie , gdyż w  naszych  czasach bez tego an i 
ru sz . Ci podzielili' m iędzy sobą m iasto  n a  te re ­
ny  i  k ażdy  obsługuje sw ój przy  pom ory  częścio­
wo chłopców , głów nie t. zw. koszyków . Je s t to  
w ynalazek  now ożytny. K o lporter zam iast b ie­
gać po u licach  w p o szu k iw an iu  nabyw cy, s to i 
n a  rogu  dwóch w iększych ulic z koszykow ą e ta ­
żerką, zaw iera jącą  p ism a, k tó re  m u  dostarcza  
n a  row erze zazw yczaj jego ch lebodaw ca h u r ­
tow nik . P rzy  te j o rgan izac ji chłopcy g ra ją  rolę 
podrzędną, n ie  p row adzą h an d lu  n a  w łasn ą  r ę ­
kę, lecz s ą  pom ocnikam i koszykarzy  (koszyka- 
rek  przew ażnie) i  hurtow ników .

W yliczyć w szystk ie odm iany  i ro d za je  ko l­
p o rtażu  w prost n iepodobna: n iek tó rzy  ko szy k a­
rze p row adzą in te re s  n a  w łasny  rach u n ek  i  n a ­
byw ają  gazety  bezpośrednio  w ekspedycji p i­
sm a, n iek tó re  dzienn ik i sp rz ed a ją  n u m ery  n ie ­
letn im , in n e  w yłącznie h u rto w n ik o m  i  t. d. Ko­
n iec końcem  n a  ry n k u  z jaw iła  s ię  isiła, z k tó rą  
w ięcej trzeiba s ię  liczyć, n iż  z upo d o b an iam i 
i g u s tam i publiezności,, hurtow nie . Są w W a r­
szaw ie d z ienn ik i, za egzem plarz k tó reg o  choć­
byś złotów kę daw ał, n ie  znajdzie się ich  u  żad­
nego  sp rzedaw cy  ulicznego; są  tak ie , k tó re  
przechodniom  w su w a ją  gw ałtem  do ręk i. P o ­
m iędzy dzienn ik iem  a  pub licznośc ią  sto i po ­
średn ik , n ie  pow odujący  silę oczyw iście żadne- 
m i zasadam i, lu b  ideałam i, lecz w łasnym  in te ­
resem , w łasnem  w idzi m i się  . . .  G dybyśm y 
talk p rzep row adzili dochodzenie ścisłe, jak im  
sposobem  kom pan  ja  ,„Goły, W esoły i  P om ysło ­
wy" puszcza się n a  p rzedsięb io rstw a w y d aw n i­
cze bez znajom ości rzeczy, kap ita łów , w spół­
p racow ników  i  publicystów , okazałoby się  n ie­
raz, że prom otorem  w ydaw nictw a są  h u rto w n i­
cy, k tó ry ch  poparcie  .zdobyła zaw czasu  kom pa- 
inja. To jej sekret, tą  drogą zm ierzają  zaw sty­
dzić, a  m oże i  zgnębić konkuren tów .

‘Wacław Ciechowski.

Prasa całego świata
W edług  in fo rm acy j, podanych  w czasopi­

śm ie „La lu tte  syndieaile", tru d n o  podać ogólną 
liczbę gazet i czasopism , is tn ie jący ch  n a  całym  
świecie. Że je s t ona b ard zo  duża, i  p rzek racza 
150 000 w y d a w n i c t w ,  św iadczyć może fak t, 
że ty lk o  w  S tan ach  Z jednoczonych A m ery­
k i Północnej jes t obecn ie  około 30 000 p rzedsię­
b io rstw  prasow ych, oraz: że F ra n c ja  posiada ok.. 
10 000 p u b lik acy j prasow ych n a  całym  świecie, 
a N iem cy, k tó rzy  m ogą s tan ąć  n a  trzeciem
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m iejiscu pod w zględem  ilaśc i w ydaw anych  
w ich  języku organów  prasow ych, mają. ich 
około 75 000.

P o  do liczen iu  do tych  jeszcze ofcolo 4 500 
w ydaw nictw  an g ie lsk ich  — o trzym ujem y  już 
zgórą 50 000 organów  prasow ych. A przecież 
jes t jeszcze cały szereg narodów , k tó re  m a ją  
p rasę, liczącą p o n ad  2 500 organów , i jeszcze 
więcej — m n ie  licznej p ra sy  in n y ch  krajów , n ie  
ty lk o  w  E urop ie  1 Am eryce, a le  i w Azji i w in ­
nych  częściach św iata .

By n ie m nożyć przyk ładów  w spom nijm y 
choćby ty lk o  p rasę  h iszp ań sk ą  (około 4 000 w y­
d aw nic tw  w E urop ie  i  A m eryce Południow ej, 
p ra sę  naro d ó w  słow iańsk ich , zpośród k tó ry ch  
p ra sa  po lsk a  liczy obecnie około 2 500 w ydaw ­
n ic tw , a  czeska m a  n ie  m n ie jszą  liczbę), p rasę 
narodów  sk an d y n aw sk ich , p rasę  w łoską, a  da­
lej p ra sę  jap o ń sk ą , ch ińską, tu rec k ą  i t. d., 
a  n aw e t esk im oską i w in n y ch  egzotycznych 
językach . Lecz ilość sam ych  w ydaw nictw  n ie  
je s t m ie rn ik iem  dostatecznym  potęgi p ra sy  d a ­
nego n a ro d u  i n ie  d aje  obrazu  jej rozpow szech­
n ie n ia  n a  całymi święcie. By dać o tem  w y o b ra­
żenie należy  podać liczebność ludności w po­
szczególnych k ra ja c h  oraz w ysokość nak ładów  
w ydaw nictw  tego  k ra ju , w zględnie u p rzy to m ­
nić sobie s to su n ek  w zajem ny ty ch  liczb, lub 
ilość gaze t w s to su n k u  do ilości m ieszkańców .

W edług  cytow anego wyżej p ism a  w ypada 
n  a  m  i 1 j o n  m  i e s z k  a  ńc ó w :

w  S zw ajcarji — 270 w ydaw nictw , 
w  St. Zjedm. A. P. — 250 w ydaw nictw , ' 
w e F ra n c ji — 240 w ydaw nictw , 
w H o lan d ji — 130 w ydaw nictw , 
w N iem czech — 115 w ydaw nictw , 
w W ielk iej B ry tan ji — 95 w ydaw nictw , 
we W łoszech — 60 w ydaw nictw , 
w B elgji — 30 w ydaw nictw .
O innych  k ra ja c h  w cytow anem  p iśm ie  n ie ­

m a  m owy. W  każdym  raz ie  w in n y ch  k ra ja ch  
s to su n ek  ilości gazet do m iljo n a  ich  m ieszk ań ­
ców je s t m niejszy.

Nie ręcząc za ścisłość i dokładność poda­
nych  liczb i zam ieszczając je ma odpow iedzial­
ność cytow anego 1 źródła, stw ierdzić jed n ak  n a ­
leży, że w y k azu ją  one na jw ięk szą  w s to su n k u  
do lu d n o śc i organów  prasow ych w Szw ajcarji, 
k tó ra  z clum ą n azw ać się m ogła ma m ięd zy n a­
rodow ej w ystaw ie  p ra sy  w Kolomji n a jb o g a t­
szym  k ra je m  św iata , aczkolw iek, ja k  w iadom o 
z in n y ch  źródeł, czy te ln ic tw o jest na jbardz ie j 
rozw in ię te  w jednym  z k ra jó w  sk an d y n aw ­
skich .

Z upełn ie  s łu szn ą  je s t in fo rm ac ja  cy tow a­
nego a r ty k u łu  z p ism a  francusk iego , że ogrom ­
ny  był rozwój p ra sy  we w szystk ich  k ra ja c h  po 
w ojn ie św iatow ej, k tó ra  poczyniła  znaczne luk i 
w k a d ra c h  p ra sy  w ielu  narodów . P o  w ojnie 
lu k i te  zap ełn iły  się now em i p laców kam i p ra- 
sow em i, a  n ad to  obok n ich  pow staw ało  m nó­
stw o  now ych in n y ch , przed w ojną n ieznanych  
typów  i rodzajów  w ydaw nictw  perjodycznych. 
A toli w ciągu o sta tn ich  znów la t  p a ru  tem po 
tego rozw oju  i w zrostu  liczebnego p ra sy  w w ie­
lu  k ra ja c h  zm alało. Je s t to, zapew ne, dodać 
m ożna, — ob jaw  przeżyw anego 1 przez p rasę  k ry ­
zysu, w zględnie dowód zbytniego może nasyce­

n ia  ry n k u  w ydaw niczego o rg an am i prasow elp i 
pew nego rodzaju , a  m oże znakiem  ostrzegaw ­
czym, że czyteln ictw o się zm niejsza, lub, że ro lę  
gazet i czasopism  d rukow anych  przejm ow ać 
zaczyna inny, żyw szy i szybszy niż d ruk , sposób 
p u b lik o w an ia  in fo rm acy j w ydarzeń  c h w ili . ..

Rozmaitości
Przeciw  m orderstwom  w rom ansach. W  L o n d y ­

n i e  p o w o ł a n o  do  ż y c i a  t o w a r z y s t w o  l i t e r a c k i e  i m i ­
ł o ś n i k ó w  k s i ą ż k i ,  k t ó r e g o  d ą ż e n i e m  i s t a t u t o w o  o b ­
j ę t y m  p r o g r a m e m  j e s t  w y e l i m i n o w a n i e  m o r d e r s tw :  
i s a m o b ó j s t w  z t r e ś c i  n o w o c z e s n y c h  d z i e ł  r o m a n s o ­
w y c h .  C z ło n k o w ie  z r z e s z e n i a  t e g o  n i e  b e z  s ł u s z n o ś c i  
s t w i e r d z a j ą ,  że  w e  w s p ó łc z e s n e j  l i t e r a t u r z e ,  a u t o r z y  
p r z e s y c a j ą  w p r o s t  p o w i e ś c i  w y s z u k a n e m i  g r o z ą  p r z e j -  
m u j ą c e m i  m o r d a m i ,  r a b u n k o w e m i  n a p a d a m i  i w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  z b r o d n i a m i ,  k t ó r e  g ł ó w n ą  w  t r e ś c i  o d ­
g r y w a j ą  r o l ę  i o d d z i a ł u j ą  d e m o r a l i z u j ą c o  z w ł a s z c z a  
n a  m ło d z i e ż ,  c ze g o  d o w o d e m  w  p e w n e j  m i e r z e  j e s t  
p o w s z e c h n y  w z r o s t  p r z e s t ę p s t w a .  P r z e c i w k o  t y m  
n i e z d r o w y m  o b j a w o m  l i t e r a t u r y  k r y m i n a l n e j  i o b y ­
c z a jo w e j  w s p o m n i a n e  t o w a r z y s t w o  w y s t ę p u j e  z c a ł ą  
e n e r g j ą  a  k a ż d y  z c z ło n k ó w ” z o b o w i ą z u j e  s ię  u r o ­
c z y ś c ie  n i e  c z y t y w a ć  „ k r w i ą  z b r y z g a n y c h "  k s i ą ż e k  
i c a ł ą  s i l ą  p r o p a g o w a ć  i c h  b e z w z g l ę d n y  b o j k o t ,

Wiadomości z firm
Spółka Pedagogiczna, Sp. Akc. w  Poznaniu. R o c z ­

n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  A k c j o n a r j u s z ó w  o d b ę d z ie  
s ię  w  s o b o tę ,  d n i a  20 c z e r w c a  1931 r. ,  w 1 l o k a l u  p o d  
„ S t r z e c h ą "  w  P o z n a n i u ,  p l a c  W o l n o ś c i  7, o g o d z .  18.

Echa dorocznego W alnego Zgromadzenia Polsk ie­
go Tow. K sięgarni Kolejowych „Ruch“ w  W arszawie.
D n i a  30 m a j a  o d b y ło  s ię  d o r o c z n e  W a l n e  Z g r o m a ­
d z e n i e  T o w a r z y s t w a  „ R u c h " .

O t w o r z y ł  o b r a d y  p r e z e s  R a d y  p .  G u s t a w  W o lf f ,  
p r o s z ą c  n a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  z e b r a n i a  p. r e d .  S t e ­
f a n a  K r z y w o s z e w sk ie tg o ,  co z e b r a n i  a k c j o n a r j u s z e  
p r z y j ę l i  p r z e z  a k l a m a c j ę .

P r e z e s  Z a r z ą d u ,  p. T a d e u s z  T c h o r z e w s k i ,  p r z e d ­
s t a w i ł  s p r a w o z d a n i e  z a  u b i e g ł y  o k r e s  o p e r a c y j n y .

Z g r o m a d z e n i  a k c j o n a r j u s z e ,  w y d a w c y  n a j p o w a ż ­
n i e j s z y c h  p i s m  i w y d a w c y  k s i ą ż e k ,  z a p o z n a w s z y  s ię  
z b i l a n s e m  o r a z  r a c h u n k i e m  s t r a t  i z y s k ó w ,  a  t a k ż e  
p r o t o k ó ł e m  K o m i s j i  R e w i z y j n e j ,  j e d n o g ł o ś n i e  u c h w a ­
l i l i  a b s o l u t o r i u m  d l a  R a d y  i Z a r z ą d u ,  p o c z e m  p r z y ­
j ę t o  s z e r e g  z m i a n  s t a t u t u  i d o k o n a n o  w y b o r ó w  u z u ­
p e ł n i a j ą c y c h .

S k ł a d  R a d y  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  p p .  G u s t a w
W o i l f ,  p r e z e s ,  S t e f a n  K r z y w o s z e w s k i  
i M  i <ei c z y  s  ł a w  N i k l e  w  i c z —  w i c e p r e z e s i ,  
M i e c z y s ł a w  D o b i j a ,  L u d w i k  F e l i k s  
F r y z ę ,  R o m a n  J a s i e l s k i ,  R o m a n  L e i t -  
g  e b  e r,  A n t o n i L e  w  a  n  d  o W1 s k  i, J  a  k  ó b  M o r  t- 
k o w i c z ,  M  i e c z y  s  ł  a  w  Z i e  m  n  o w  i c z,  F e l i k s  
M r o z o w s k i ,  J ó z e f  C h o d a k .

Z a r z ą d  s t a n o w i ą :  p p .  T a d e u s z  T c h o r z e w ­
s k i ,  p r e z e s ,  S t a n i s ł a w ” G o - d y c k i - C w i r k o ,  
'd y r e k t o r  z a r z ą d z a j ą c y ,  Z y g  m  u  n  t A  r  c t, d r .  J a n  
G e h  e t h  ri e r.

K o m i s j a  R e w i z y j n a :  p p .  W ł a d y s ł a w  B u c h ­
n e r ,  K a z i m i e r z  G u b r y n o w i c z ,  B o l e s ł a w  
J a n k o w s k i ,  S t a n i s ł a w  J a r k o w s k i ,  d r .  
A l e k s a n d e r  S ł a p  a .

„Nasza K sięgarnia” Sp. Akc. w  W arszawie z a w i a ­
d a m i a  A k c j o n a r j u s z ó w ,  ż e  d n i a  25 c z e r w c a  1931 r .  
o g o d z in i e  6-ej p o  p o ł u d n i u  o d b ę d z ie  s ię  w  l o k a l u  
Z w i ą z k u  P o l s k i e g o  N a u c z .  S z k ó l  PoW sz.,  p r z y  u l i c y  
M a r s z a ł k o w s k i e j  123, Z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o m a d z e ­
n ie .
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„ S O L A L I "
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kalce do maszyn do pisania

Umożliwia ona osiągnięcie naraz wielkiej ilości czystych i wy­
raźnych kopij a ponadto jest ta ń sza  i lepsza od każdego 
fabrykatu zagranicznego.

Przemysł papierniczy w 1930 r.
(D okończen ie  z n r. 22)

M imo obniżonych cen w yrobów  oraz złago­
dzenia w arunków  p ła tnośc i przez pap ie rn ie  
kra jow e, odbiorcy chętn ie k o rzy sta li n ad a l 
z u słu g  zagranicy, k tó ra  stosow ała  n ad a l dum - 
pilng zarów no cen ja k  k red y tu . W  1930 r. p rzy ­
w ieziono do P o lsk i 16 380 t. pap ieru , tek tu ry  
i  w yrobów z p ap ie ru  w artości 24 941 000 zł, to 
je s t o 18 p ro cen t ilościow o m niej n iż  w 1929 r. 
(20 147 t. w artości 30 748 000 zł.) W  tym  zbęd­
ny m  (przy dzisiejszej p raw ie  całkow itej sam o­
wystarczalności! k rajow ej) przyw ozie n a  p ierw - 
szem  m iejscu  sto ją  Niem cy, które, pom im o 
w ojny celnej, w ywiozły do- P o lsk i w 1930 r. p a ­
p ieru , tek tu ry  i wyrobów  z p ap ie ru  i tek tu ry  
9 375 t., to jes t 58 p rocen t ogólnego przyw ozu; 
n as tęp n e  miejisce za jm uje  A u strja  z su m ą  2 870 
tonn , to  je s t 17,5 p ro cen t ogólnego przyw ozu, 
o raz  C zechosłow acja z su m ą 2 287 t., to  jest 
13,9 p rocen t ogólnego przyw ozu. P ozosta łe  10,6 
p rocen t przyw ozu p rzy p ad a  n a  Szwecję, F in lan - 
dję, Belgję, W . B ry tan ję  i S tan y  Zjednoczone 
A m eryki Północnej.

Z tych  względów sp raw a  rew izji t r a k ta tu  
polsko-czechosłow ackiego, w  k tó rym  Czechosło­
w ac ja  u zy sk a ła  pow ażne zn iżk i konw encyjne, 
je s t d la  p rzem ysłu  papiern iczego  rzeczą n ie ­
zm iernej w agi n ie ty lko  z p u n k tu  w idzenia 
ochrony  ry n k u  polskiego p rzed  pap ierem  cze­
chosłow ackim , lecz w w iększej n aw e t m ierze  
przed  p ap ierem  au s trjack im , a  zw łaszcza n ie­
m ieckim  (o ile N iem cy za ra ty fik u ją  t ra k ta t  
hand low y z Polską), gdyż z u stęp stw  k o n w en ­
cyjnych, k tó re  będą rezu lta tem  p e rtrak tacy j 
z Czechosłow acją, korzystać  będzie A ustrja , 
a  praw dopodobnie i Niemcy.

Pożądamem byłoby uzyskan ie  od Czechosło­
w acji zrzeczenia się ustępstw  celnych, p rzyzna­
nych  jej n a  g a tu n k i, k tó ry ch  ona p raw ie  zupeł­
n ie do P o lsk i n ie  w prow adza, a  k tó re  n a to m iast 
w w iększych ilościach  w yw ożą do n as  A u strja  
i Niem cy. W edług  danych  Z w iązku P ap iern i,

do tego rodzaju  g atunków  zaliczyć należy: p a ­
p ie r w bobinach  (poz. ta r . cel. 177 p. 8b I i 8b II), 
k arto n , b risto l i w yroby z k a r to n u  (poz. tar. cel. 
177 p. 16a, b), p ap ie r pakow y  (poz. ta r. cel. 177 
p. 4a, b), p ap ie r drzew ny (poz. ta r. cel. 177 p. 6a 
II), p ap ie r  pergam inow y (poz. ta r . cel. 177 
p. lOa, b), tek tu rę  (poiz. tar. cel. 177 p. 2a, b). 
Bez u zy sk a n ia  dostatecznej ochrony  celnej 
tru d n o  jes t dzisiaj d rogą n o rm alne j k o n k u re n ­
cji odpierać sk o n cen tro w an e  a ta k i potężnego 
zagranicznego p rzem ysłu  papierniczego, posia­
dającego  w  dziedzinie finansow ej zasadn iczą  
przewagę.

W ywóz p ap ie ru  z P o lsk i w 1930 r. zw iększył 
się n ieznacznie, bo o 230 tonn  w porów naniu  
z 1929 r., n a to m ia s t w artość wyw ozu sp ad ła  
z 4 024 000 zł do 3 424 000 zł. W ywóz obejm ow ał 
ta k  ja k  w la tach  ubiegłych, te k tu rę  surow ą, 
b ibu łkę pap ierosow ą i inną, p ap ie r pakow y 
z celulozy sodowej i siarczynow ej, p ap ie r p a ­
kow y iszreincowy, p ap ie r  w oskow any, b ibu łkę 
k arbonow ą i t. d. O dbiorcam i naszych w yro­
bów były  w dalszym  ciągu  R um unja , Niemcy, 
Szwecja, D anja, W ęgry, A m eryka Południowa, 
B a łk an y  i T urcja . P o lsk iem u  przem ysłow i p a ­
p iern iczem u  u tru d n iło  n iezm iern ie  k o n k u re n ­
cję n a  ry n k a ch  obcych skasow an ie  w 1930 ro k u  
szeregu u lg  w ta ry fie  kolejow ej n a  surow ce 
i a rty k u ły  pom ocnicze, ja k  rów nież n ieprzyzna- 
n ie  d la  p ap ie ru  spec ja lnych  ta ry f wywozowych.

W  1930 r. p rzem ysł p ap iern iczy  m u sia ł się 
pow strzym ać od w iększych inw estycyj ze 
w zględu n a  n iepom yślną  k o n ju n k tu rę  i b ra k  
w idoków  popraw y; szereg p ap ie rn i p rzep row a­
dziło jedyn ie  częściowe zm iany  w sw ych zak ła ­
dach, m odern izu jąc  w m iarę  m ożności swe 
daw ne u rząd zen ia  w edług  now oczesnych w y­
m agań. Poza tem  F a b ry k a  P ap ie ru  i  M łyny 
w Częstochowie w ykończyła m ontaż now ozain- 
s ta low anej m aszyny i u ru c h o m iła  ją  w g ru d ­
n iu  1930 r. W  styczn iu  1930 r. zosta ła  rów nież 
u ru ch o m io n a  now ow ybudow ana fa b ry k a  p a­
p ieru  „L ignoza“ Sp. Akc. w P n iow cu  n a  Gór­
nym  Ś ląsku . „  _i yJLrzcgLĉ d gospodarczy
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Z czechosłowackiego przemysłu 
ołówkarskiego

Do stosunkow o siln ie  rozw inię tych  dziedzin 
w ytw órczych w Czechosłow acji zaliczam y, jak  
w iadom o, rów nież przem ysł o łów karsk i. Lecz 
podobnie ja k  w czechosłow ackim  przem yśle 
obuw ianym , bijącym  dziś k o n k u ren cy jn ie  prze­
m ysły  licznych k ra in  k u ltu ra ln y ch , p rym  w ie­
dzie i do zw ycięstw a prow adzi jedyny  „Bata"', 
p rzeobrażający  się obecnie n a  tow arzystw o a k ­
cyjne, tak że  w  o łów karstw ie 90 proc. s tan u  po­
s ia d a n ia  tej gałęzi produkcyjnej to ekonom icz­
nie po tężna  f irm a  H ard tm u th . W edług  n a j­
św ieższych w iadom ości, ogólnośw iatow e p rzesi­
lenie w zw iązku z przyczynam i n a tu ry  odrębnej 
daje  się czechosłow ackiem u przem ysłow i ołów- 
k a rsk ie m u  coraz dotkliw iej we znak i, czego do­
wodem , że od pew nego czasu p racu je  zaled­
wie z 00 proc. w yzyskaniem  swej zdolności w y­
tw órczej.

P rzem ysł o łó w k arsk i w  C zechosłow acji we 
w spółczesnym  stan ie  sw ego n ap ięc ia  zdany  jest 
w  czterech p ią ty ch  n a  eksport, a  jedynie 20 proc. 
swej p ro d u k c ji zużytkow uje' ma w ypełn ien ie ca ł­
kow itej w chłonności ry n k u  w ew nętrznego. Tym ­
czasem  k om junk tu ra  eksportow a pog arsza ła  się 
z ro k u  n a  rok , a  w a ru n k i zby tu  n a  zew nątrz 
s taw a ły  się  coraz tru d n ie j szem i w  m iarę  w pro­
w ad zan ia  w ysokich  ceł p rew encyjnych. Od ro k u  
1930 w prow adziły  w ysokie cła; ochronne n a  
ołów ki S tan y  Zjednoczone A m eryki, B u łgarja , 
T un is, Now a Z eland ja  i M eksyk. Prócz tego n ie ­
k tó re  inne zagran iczne fabryk i ołów ków  u tw o ­
rzy ły  w  poszczególnych k ra ja c h  i, c e n trach  jak  
w Ruminj i, B razylji, M eksyku w łasne filja ln e  
fab ryk i, co w zm ocniło  ich pozycję n a  odnoś­
nych  ry n k ach , a osłabiło dotychczasow e w pływ y 
czechosłowackiego' p rzem ysłu  o łów karsk iego . 
W szystko  to  ścieśniło  ra m y  m ożliw ości w yw o­
zowych, przyczem  n ie  m ożna zapom inać, że 
w  poszczególnych k ra ja c h  — nie w ykluczając 
P o lsk i — ro z ras ta ł się w łasn y  przem ysł ro­
dzim y.

Ja k  in fo rm u ją  fachow e czasopism a niem iec­
kie, firm a. H a rd tm u th  T. A., p o s iad a jąca  także 
w  Polsce swój oddział fabryczny i to' w  K ra­
kow ie, część u rządzeń  techn icznych  p rzeniosła  
o sta tn io  do R u m u n ji, gdzie w yroby  swoje do­
s ta rcza  bezpośrednio' z z a k ład u  filjalnego.

C zechosłow acki przem ysł o łów karsk i, k tó ry  
znalazł się w  krytyczm em  położeniu pod w p ły ­
w em  zam y k an ia  d lań  g ran ic  przez, w ysokie cła 
ochronne, zam ierza  innym  k ra jo m  służyć „do­
brym " przykładem . Zabiega, on u  rząd u  swego-,

by z ta ry fy  celnej C zechosłow acji w ykreślono 
pozycję 629 i zniesiono wogóle cło- im portow e na 
ołówki. R ównocześnie za. jego in ic ja ty w ą w dro­
żone być m a ją  n a  teren ie m iędzynarodow ym  
p ertrak tac je  o złagodzenie i u jed n o sta jn ien ie  
przepisów  pochodzenia to w aru  im portow anego. 
Do oznaczenia pochodzenia zastosow any m a 
być język  urzędow y k ra ju , im portu jącego  dany  
tow ar.

Nekrologja
Ś. p. Stefan Kietlicz-Rayski. W  dniu  31 m a ja  

1931 r. zm arł po długiej chorobie ś. p. S t e- 
f a n K i e t l i c z - R a y s k i ,  p r o k u r e n t  f a ­
b r y k i  p a p i e r u  „ S t e i n h a g e n  i S a e n -  
g e r “ w M y s z k o w i e .

Ś. p. był jed n ą  z w ybitn iejszych postaci 
w p r z e m y ś l e  p a p i e r n i c t w a  p o l ­
s k i e g o .

Zgon Jego w yw ołał szczery żal, gdyż ś. p. 
Z m arły  ceniony był bardzo d la  sw oich zalet 
serca  i ch a rak te ru . Cześć Jego pam ięci!

Rozmaitości
Produkcja papieru gazetowego w Północnej Ameryce.

S t a n  z a t r u d n i e n i a ,  o r a z  p r o d u k c j a  f a b r y k  p a p i e r u  
w  S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h  P ó ł n o c n e j  ' A m e r y k i  
i w  K a n a d z i e  w  p i e r w s z y m  k w a r t a l e  r .  b. i w  p o r ó w ­
n a n i u  z r ó w n y m  c z a s o k r e s e m  l a t  p o p r z e d n i c h ,  p r z e d ­
s t a w i a ł  s ię  n a s t ę p u j ą c o :

°/o w y z y s k a -  P ro d u k c ja  
n ie z d o ln o śc i m ies ięc zn a  ^._eg  
p ro d u k cy jn e j w  to n ach  f 1® ™ '' ? '  

fa b ry k  z a  907 k g  w

M a r z e c  1931 61,3 288,774 72,104
S t y c z e ń  w ł .  m a r z e c  1931 59,9 823,071 72,104

1930 74,3 934,175 62,868
1929 961,317 54,529
1928 902,855 82,295

P r o d u k c j a  d z i e n n a  p r z e m y s ł u  p a p i e r n i c z e g o  w e ­
d ł u g  t y c h ż e  d a n y c h  w y n o s i ł a  w  p i e r w s z y m  k w a r t a l e  
r .  b. p r z e c i ę t n i e  14.688 t o n n ,  n a t o m i a s t  o g ó l n a  p r o ­
d u k c j a  p i e r w s z e g o  k w a r t a ł u  w  p o r ó w n a n i u  z r o ­
k i e m  u b i e g ł y m  z m n i e j s z y ł a  s ię  o 111.104 t o n n  a  u b y ­
t e k  s t a n u  z a t r u d n i e n i a  w y n o s i ł  14,4%.

Wiadomości z firm
Spółka Akcyjna „M. Leszczyński i S-ka“, Fabr. 

Chemiczna w  W arszawie. Z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o ­
m a d z e n i e  A k c j o n a r j u s z ó w  z w o ł a n e  n a  d z i e ń  30. V. 31. 
n i e  o d b y ł o  s ię  w  p i e r w is z y m  t e r m i n i e  z p o w o d u  n i e -  
z g ło s z e n ia  p o t r z e b n e j  do  z m i a n y  s t a t u t u  i lo ś c i  a k c y j .  
N a s t ę p n e  z e b r a n i e  b e z  w z g l ę d u  n a  i lo ś ć  o b e c n y c h  
z w o ł a n o  n a  13 c z e r w c a  b.  r .  D y w i d e n d a  p r z e w i ­
d z i a n a :  6 p r o c .  o d  k a p i t a ł u  1.5 m i l j .  zl.

Zapasy go-

Telefon nr. 25-55 — Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — P. K. O. Poznań 202 868

Ostatni materjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą 
redakcji — całego resztującego materjału informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

Ceny ogłoszeń: strona 100 zł, ll2 str. 50 zł, str. 25 zł, 1 '8 str. 12,50 zł, Vi6 str- 6,25 zł, str. 3,25 zł.
Na stronie I. okładki 100 %  na str. II, III i IV okładki 50% więcej. — Ogłoszenia drobne 30 gr. za wiersz nonp. —• Dla

poszukujących pracy (najwyżej 8 wierszy) bezpłatnie.

Przedpłata kwartalna na urzędach pocztowych zł 12,—. Dla członków Korporacji (tylko za przesłaniem należytości do
administracji) zł 6,—

WYDAWCA: Hurtownia Drukarska Spółka z o. odp. w Poznaniu, ul. Masztalarska 8.— Redaktor Teodor Kryg w Poznaniu.

Czcionkami Sp. Akc. Drukńrnia Polska w Poznaniu, św. Marcin 70.
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Kin wikwaiiiikiwiDircl
składaczy akcydensowych 
drukarzy - maszynistów 
introligatorów 
kamieniodrukarza 
i iinjarza

poleca

Biuro Pośrednictwa Pracy
Polskiego Związku Zawód. Drukarzy i Pokr.
Zawodów na Rzeczplitą Polską w Poznaniu 

(Dawniej Stowarzyszenie Drukarzy) 

ul. Franciszkańska 1. (Hotel Centralny) Tel. 22-40.

je s t budowa maszyny do 
cięcia papieru Excelsior

c a r l  THUMECKE, g d a ń s k

2  z e c e r o w
nut lipskich znajdzie od zaraz zajęcie w K ato­
wicach. Reflektuje się tylko na siły wykwalifikowane. 
Zgłoszenia na piśmie do administracji „Przeglądu G ra­
ficznego" Poznań, ul. Masztalarska 8, pod „Nutlipski"

Poszukuję posady
linotypisty lub składa­
cza ręcznego. Łaskawe ofer­
ty do administracji „P rze­
glądu Graficznego W yda­
wniczego i Papierniczego", 
Poznań, ul. Masztalarska 8, 
pod nr. 47 g

Kupując towar obcy
popierasz wrogów Twojej 
Ojczyzny, a r o b o t n i k a  
polskiego i jego rodzinę

pozbawiasz chleba!

Jedyne czasopismo niezależne, poświę-
cone sprawom Introligatorstwa Pol­
skiego, wychodzi w Poznaniu i kosztuje 
kwartalnie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

Redakcja i adm inistracja w  Poznaniu  
ul. P iekary 8 a

t a i  Gra I n u i n

Dobrą i m ocną

n i .

Etykiety artystyczne
tłoczone na relief i lampio­
ny wszelkiego r o d z a j u ,  
wykonuje masowo 21
A . J Ó Ź W 1 A K

Poznań, Jeżycka 16

C hem ig rafja
mniejsza — w Poznaniu — 
zaraz, korzystnie do na­
bycia. Zapytania przyj­
muje administracja ..P rze­

glądu" pod nr. 61

MATRYCE
STEREOTYPIJNE

POD KALANDER 
I PO D SZC ZO TK Ę  

P O L E C A  W  N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I

H U R T O W N IA  
D R U K A R S K A

POZNAŃ, UL. MASZTALARSKA 8.
TEL 25-55 TEL. 25-55
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Z e  składu konsygnacyjnego polecam y

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

PAPIERY
G azeto w e w rolach i arkuszach

Drukow e satynowane
Ilustracyjne
D ziełow e
O ffsetow e
Konceptow e
Kancelaryjne
Album owe
A fiszow e
O kładkow e
Skoroszytow e
Pocztów kow e
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach I rolach

irtowna D n t t t


